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CtiNY OGŁOSZEŃ:
Za włer3z milimetrowy prsed 
60 groszy, w tekście 50 gr., 
za tekstom 40 gr, OgłGBZe 
rsia tabelaryczne 60 proc-, a 
świąteczne 26 prac, droie! 

j Drobne ogłoszenia po 10 
| groszy. Dla poszukujących 
|pracy 6 gr. za wyraz. Naj­

mniej 1 zł.
I Konto czekowe P. K. O 

W arszaw * 65670.

C eno  n u m eru  10 &roswy<,

jedyny organ demokraty sraj niezależny woj. kieleckiego. 
Redaktor naczelny 1 odpowiedzialny! WIKTOR MONSSORSKi.

■'3S33BS3A.

y  iile iPrenumerata wy­
nosi miesięcznie
zfB 2.G0

Adrea administracji: Płieud | 
skłogo Nr, 8, Sslaion 4-5?, j 
telefon redakcji 6-52, le- 

leion redakcji nocacj 
i drukami 4-94.

Konto czekowe P. K. O 
Warszawa 65.076

f i n f i f i  KIELCE, Kilińskiego 19; BĘDZIN, M ałachow skiego 24, teU 5-98; DĄBROWA, 3-gro Maja 14, t e l . ^ - 7 7 ;ODDł IAŁ I *  ZAWIERCIE, ul. P iłsudskiego 8, teł. 97; CZELADZ, Rynek Nr. 8; GRODZIEC, ul. K ościuszki.

Opozycja sejmowa w odwrocie
P ism o  o zw ołan ie  sesji nadzw yczajnej se jm u już zo stan ie

w niesione.

Mobilizacja sowiecka w Mongolji
M ężczyźni od  20  do  4 0  la t p od  k a ra b in .

W ARSZAW A, 18. 9. (wł.) 
Wczorajsze oświadczenie rządu 
w sprawie zwołania konferencji 
z przywódcami stronnictw, któ­
re jak w iadomo stwierdza, że za­
mierzona narada, zmierzająca do 
poprawy prac budżetowych, prac 
obchodzących całe państwo i do­
tyczących interesów całego spo­
łeczeństwa, została przez odmowę 
większości partji udaremniona, 
wywołało śród stronnictw opozy 
cyjnyeh konsternację.

„Centrolew" ma podobno za­
miar wyrzec się projektowanego 
wniesienia pisma o zwołanie nad­
zwyczajnej sesji sejmowej.

W płynęło na to przeświadczę 
nie, że sesja sejmu według kon­
stytucji i tak musi być zwołana 
najpóźniej 31 października, jako- 
też i wiadomości ze sfer rządo­
wych, iż nadzwyczajna sesja zo­
stałaby natychmiast odroczona o 
30 dni, jak to miało miejsce na 
początku r. b.

Zatem przedstawiciele „Cen­
trolewu" dochodzą do wniosku, 
że zwołanie sesji nadzwyczajnej 
nie miałoby praktycznego zna­
czenia.

SZ E F LO TN ICTW A  F R A N C U S K IE - 
GO W  W A R SZ A W IE .

W A RSZA W A , 18. 0. (wŁ) Dziś przy. 
by ł do W arszaw y szef lo tn ic tw a  f ra n ­
cuskiego gen. B ares  w raz  z otoczeniem, 
w sk ład  k tó rego  w chodzą: p łk. Guille- 
m ency, m jr. P ep itin  1 kp t. D um as oraz 
m jr. dypł. Iliósk i.

P o  po łudn iu  gen. B ares  p rzy ję ty  zo 
s ta ł  n a  u roczyste j a u d je n e ji przez m a r 
sza lka  P iłsudsk iego , w ieczorem  zaś n a  
cześć gościa  w y d an y  zosta ł przez M. 
S. W. w ho telu  E u ro p e jsk im  ra u t.

Suchedniowska Fabryka Odlewów 
i Huta Ludwików S. A. w Kielcach

p o s z u k u j e

w y k w a l i f ik o w a n e g o  m a js t r a
do Ocaiewni Siali,

Posada do objęcia natychm ast.

W kołaeh zbliżonych do rzą­
du twierdzą, że jeśli stronnictwa 
opozycyjne zachowywać się będą 
biernie, to i rząd nie będzie się u- 
eiekał do rozwiązania sejmu.

MUKDEN, 18. 9. Nadeszły 
tu alarmujące wiadomości o 
przeprowadzonej przez Sow ie­
ty mobilizacji w Mongolji.

Urzędowy komunikat rządu

Anglja domaga się bezwzględnego
z a k a z u  w o jn y .

GENEWA, 18.9. Sir Cecil Hurst, 
uzasadniając w pierwszej komisji 
zgromadzenia lig! żądanie Mac Do 
nalda w sprawie rewizji paktu ligi, 
podkreślał konieczność zmiany ar­
tykułów paktu, dopuszającycn mo 
żliwość wojny,

Pakt ligi przewiduje w ert. 12 
możliwość wojny po bezskutecznym 
upływie pewnego terminu do decy­
zji rozjemczej, w art. 15 zaś pczo­
stawia członkom ilgi swobodę dzia­
łania, jeśli w łonie rady nie osiąg­
nięto jednomyślności w sprawie

formy załatwienia sporu.
Sir Cecil Hurst proponuje, aby 

artykuły te uzupełniono zwrotami, 
zakazującymi bezwarunkowo człon­
kom ligi uciekania się do środków 
wojennych.

Hurst omawiawiał następnie ar­
tykuł 10 paktu o lidze, gwarantują­
cy członkom terytoria'nq nienaru­
szalność i polityczną niezawisłość 
i doszedł do wniosku, że artykuł len 
obowiązywać musi nadal w pęłnej 
rozciągłości.

Wstrząsająca prośba o|ca o skazanie 
syna na śmierć.

PARYŻ, 18. 9. Przed sądem 
przysięgłych w Digue odbył się 
proces przeciwko wielokrotnym  
mordercom 18’leiniemu Ughetto  
i  16-letniemu Musze, który jest s 
pochodzenia polakiem.

Obaj młodzieńcy zamordowa 
11 i obrabowali pewnego wieśnia­
ka, który pozwolił im przenoco­
wać, jego żonę, dwoje dzieci i pa 
robka.

Niezwykłe wrażenie na sę­

dziach i publiczności wywarło 
przemówienie ojca U ghetty, któ 
ry prosił sąd o skazanie jego syna  
na śmierć.

Sąd wydał wyrok, skazujący 
Ughetto na karę śmierci, Muchę 
zaś na 20 lat ciężkiego więzienia

Przewód sądowy wykazał, że 
Ughetto namówił Muchę do zbro 
dni.

Rodzice obu morderców są 
bardzo uczciwym i ludźmi.

19 państwowa loterja klasowa.

K A T A ST R O FA  K O L E JO W A .
PARYŻ, 18. !!. W sku tek  podm ycia 

to ru  n a  l in j i  ko lejow ej St. B rieu x  i St. 
C aste w ykoleił sio pociąg, przyczem  pa 
rowóz ru n ą ł z 20-metrowej w ysokości 
w przepaść.

P a lacz  poniósł śm ierć na  m iejscu, 
Utopiwszy się w g rząsk im  m ule, w któ  
ry m  zan u rzy ł się w raz z parowozem . 
M aszynistę zdełajio ura tow ać, nadkon- 
d u k to r odniósł ciężkie ran y .

W RSZA W A , 18. 9. (wł.)
25.000 zł. w y g ra ł n r. 129637.
10.008 zł. w y g ra ły  n -ry : -55870 158485 

1771S6 170501.
5.000 zł. w y g ra ły  n-rys 17497 35273 

40927 76467 103022 104816 106553 144468 
159578 174581.

3000 zł. w y g ra ły  n -ry : 48423 75031
164456.

2000 zŁ w y g ra ły  n -ry : 6499 13134
1S291 54612 72394 120023 128908 133416 
158863 164628 18141

1000 zł. w y g ra ły  n -ry : 3321 4110
6902 13640 15102 26190 26761 33767 47323 
47353 53560 66325 74792 75890 75989 78546 
79775 85112 86480 86954 94565 100016 104326 
105502 110374 113185 115893 116915 116946
131434 136766 149901 151540 157107 161474
184769.

P o  600 zł. w y g ra ły  n jry : 40S6 5959
11361 12942 20289 25298 3310! 33369 36801
40681 41000 45085 49980 51936 87275 87S69
94515 99590 100735 101690 102200 128223
132779 140438 143617 149747 154865 157899
158029 158373 184767.

Po 500 zł. w ygrały  n -ry : 4127 5867 
7265 7721 9232 14043 15482 16492 16616 16841 
17067 17395 17866 25332 28877 32230 32431
32437 34174 37420 37826 38578 40924 41734
42228 45474 46069 46246 46890 48670 48770
49143 51315 57700 57715 59095 59438 60767
61621 62970 84455 65335 70803 70926 7203«

72855 77031 78333 78706 80084 83684 84790 
85262 85428 86063 86249 90225 90633 90902 
94412 94601 95837 100079 102437 103342

Tabele wyyranyeii Sosów
za w szystkie dni ciągnien ia V klasy 
zą do p rzejrzen ia u kolektorów :

w Sosnowcu:
Ł  G ru szczyń sk iego , ul. 3 M aja 8: 

K sięgarnia „W iedza”. 
W ł. C zech ow sk ieg o , ul. 3 M aja 8.

w Będzinie:
Z. S a lsk ieg o , ul. M ałachow skiego 38.

w Dąbrowie Gorn.:
W ł. O le.arczyka, ul. S obiesk iego  11 

Tam że m ożna zam ienić w ygrana 
staw ki i nabyć losy do V kl. do ­
póki zapas starczy.

mukderiskiego podaje, że po­
w ołano w Mongolji do szere­
gów wszystkich mężczyzn, 
zdolnych do noszen ia  broni 
od 20 do 40 roku życia,

Dwie i rygady mongolskie 
mają się już znajdować na gra 
nicy mandżurskiej

139978 141184 141328 142038 142236 143uoJ
144143 144532 144677 145747 145994 147704
149685 149925 153097 158447 159692 160800
161552 161615 162108 162322 162528 163494
164586 165183 165232 165369 165674 165740
166853 167986 168699 168913 169883 169906
170614 173907 174911 176240 176956 181013
182205 182799.

W kolekturach JÓZEFA II LA W- 
SKIEGO 

w Sosnowcu, 3 Maja 23 
w Będzinie, Małachowskiego 24 
w Dąbr. Górn., 3 Maja 14 
w Zawierciu. Piłsudskiego 5 
w (irwdźcu, Będzińska, dom Oo 

deckiego 
w Czeladzi, Rynek 8

w 10 dn iu  ciągnień  5-ej k lasy  
padły następujące wygrane:

Zł. 590 n a  n r. 182799. 
oraz staw k i po zł. 250 na n -ry : 2731 3211 
9276 14930 14949 25125 25134 38225 47766 
51740 58225 58229 58241 58273 58300 74615 
74672 109422 1137336 113747 113792 127334
127372 144326 151219 151236 155914 158722
158755 161247 161296 163837 167102 167155
170379 171983 176653 177018 178531 178595
179286 179296 182742 182800.

W ygrane stawki zamieniamy na 
nowe szczęśliwe losy do dalszych 
ciągnień Y-tej kl., które odbywać 
się będą do dnia 9 października b. r. 
włącznie.

Urzędowe tabelki wygranych każ 
dodziennie można przejrzeć bezpłat­
nie.

N A PA D  B A N D Y C K I N A  TR ZEC H  
K A SJE R Ó W .

B E R L IN , 18. 9. D ziennik i po ranne 
donoszą, że w czoraj przed południem  
w Z w iekau dokonano n ap ad u  n a  t r ^ o h  
k asje ró w  jednego  z to w arzystw  ko­
p aln ianych .

K a s je rz y  ci w raz z dr/om a ro b o tn i­
kam i tra n sp o rto w a li na dw ukołow ym  
w ózku 86.000 m arek , t. j. ponad 17-.000 
złotych.

N agle p rzy stąp iło  do n ich  dw u uz­
b ro jonych  w rew olw ery ludzi, k H rz y  
odebrali im  w szystk ie p ien iądze i na­
ty ch m ias t zbiegli sam ochodem .

i  P n w atn a  fisrma noszukiile  W

103555 104983 108870 109838 111385 114433
117417 120474 124635 124758 127764 128214
129606 130153 130203 130579 130927 132311
182439 133025 133642 134029 135789 135922
137014 137188 137710 138157 138291 138755

Poważna firma poszukuje

1 Inteligentnych pań
|  do p ropagandy  dom ow ej.

Z głaszać się natychmiast:
K ie lce , fiote! Polski 

Z d o n k ó w n a *
od godz. 10 do i popoł. 1 

od 3 do 6 popoł.

i
I



IT A K  BEZDOMNYCH N A  P U S T E  
KOSZARY.

GRUDZIĄDZ, 18. 9. 48 rodzin bez­
domny cii w iiezbie około 180 osób zaj<5 
;a ubiegłej nocy puste koszary im. 
Czarnieckiego, stanowiące własność 
gdańskiej dyrekcji kolejowej. Rano na 
żądanie dyrekcji policja wyrzuciła s 
koszar bezdomnych, którzy przez ealy  
dzień biwakowali w rowie przydroż­
nym.

Ze zbliżającą sie nocą zajęli oni z 
powrotem koszary w zwiększonej jn i
liczbie 280 osób.

M agistrat Grudziądza, nie chcąc do­
prowadzić do gorszących scen, zwrócił 
się do gdańskiej dyrekcji koli i do wo­
jewództwa pom orskiego z propozycją 
wydzierżawienia koszar na baraki dla 
bezdomnych.

HOROSKOPY RZM U TNICZEG

NOWA SZOSA Z W ILNA DO 
W ARSZAW Y.

WILNO, 18. 9. W ojewództwa biało­
stockie, nowogródzkie i w ileńskie, a z 
nim i i całe państwo, obchodziło uroczy 
śeie otwarcie traktu w ileńskiego im. 
marszałka Piłsudskiego, nowozbudową 
nej szosy Jeziory — R adnń — W ilno, 
która stwarza, poza koleją, nową, po­
żyteczną pod względem gospodarczym  
arterję kom unikacyjną ze stolicą Rze. 
ezypospolitej.

Stwierdzeniem  doniosłości tego fak­
tu był udział czterech m inistrów w 
akcie otwarcia tej drogi. Przybyli sa­
mochodami z W arszawy m inistrowie  
Moraezewski, Kiiim, Staniewicz i Pry- 
stor, w tow arzystw ie w icem inistrów  
G órskiego i Dobrowolskiego oraz in ­
nych wyższych urzędników państwo­
wych.

Symholieznem przecięciem w stęgi 
w trzech m iejscach dokonał otwarcia  
iro g i min. Moraezewski.

Na granicy województwa w ileńskie­
go wojewoda Raczkiewiez w im ieniu  
ludności złożył podziękowanie rządowi 
e specjalnie marszałkowi Piłsudskiem u  
ta tak szybkie zbudowanie szosy.

Przedstaw iciele rządu udali się na­
stępnie do W ilna, d»kąd w jechali przy 
płonących pochodniach smolnych.

NIEBYW AŁE ZAJŚCIE NA SALI 
SĄDOW EJ.

KRAKÓW, 18. 9. Trwający od sze- 
/egu dni proces adwokata dr. Korke- 

sa w sądzie krakowskim  zakończył się 
irczorsj niesłychanym  incydentem.

Dr. Korkes obraził sąd, za co trybu­
nał skazał go na 3 dni odosobnienia w 
Efili w ięziennej.

Po odezytaniu tej uchw ały dr. Kor- 
«es zaczął się awanturować i dom agał 
l ię  głosu, żądając w yłączenia trybuna­
łu i prokuratora.

Gdy jeden z sędziów trybunału o- 
Swiadezyl mu, że nie ma głosu, dr. Kor 
kes zawołał: „To pan nie ma głosu".

W ówczas trybunał ndał się na nara­
dę i uchw alił zam knięcie oskarżonego 
na dalsze 7 dni odosobnienia. Na to dr. 
Korkes zaczął wołać: „To nie sąd, to 
jest farsa!" W stydźcie się, panowie!"

Wobec tych awantur przewodniczą­
cy trybunału zamknął posiedzenie i ka 
eał wyprowadzić oskarżonego, staw ia­
jącego opór, a jednocześnie zarządził 
zbadanie jego stanu umysłowego.

20 TYS. HEKTOLITRÓW NAFTY  
PA STW Ą  OGNIA.

LONDYN, 18. 9. W porcie H ull za­
palił się w ielki rezerwoar z naftą, po­
jem ności 45.088 hektolitrów, na szczę­
ście zapełniony ty lko do połowy. W nie 
których chwilach płom ienie wznosiły  
się na kilkaset stóp w górę.

W ysiłk i brygad strażackich ograni­
czają się do tego, aby uniem ożliw ić roz 
szerzenie się pożaru na sąsiednie rezer 
woary, Panuje obawa, iż trzeba będzie 
czekać, póki płonąca nafta nie w ypali 
się całkowicie, co potrwa około «2 dni.

Ofiar w ludziach nie było. Straty o- 
senione są^na 40.080 funtów szterlingów

Prenuinerulcte 
„Expres Zagłębia4*

B ry ty jsk i św iat polityczny 
budzi się z sierpniow ej śpiączki 
D otąd przem aw iali i działali ty l 
ko m inistrow ie, —  obecnie p o ru ­
szyły się szersze koła polityczne. 
Zewsząd nadchodzą wieści o ros­
nącej popularności rzą,du lab o u r- 
p a rty .

Sukces Snowdena, którego p ra  
sa angielska w szelkich odcieni 
w ynosiła pod niebosa, spraw iedli 
wie podzielony został ostatnio 
również m iędzy Mac D onalda i 

H endersona. M inistrow ie p a r tji  
p racy  i w H adze i w Genewie sta 
li na  wysokości zadania, —  oto
0 pin ja  polityków7 angielskich, a 
ci są wszak najhardzie j "wymaga 
jący. Gdy się stw orzył socjali­
styczny gabinet, liczono conajw y 
żej na  „przychy lną  neu tra lność" 
liberałów , m ającą  u trzym ać do 
czasu rząd  u s te ru  naw y państw o 
wej. Dziś już n iety lko  liberałów , 
lecz w ielu konserw atystów , —  je 
śli mowa o w yborach,— zaliczyć 
należy do zwolenników rządu  la 
bour p a rty .

W  tej popularności k ry je  się 
jednak  słabość gab inetu  Mac Do­
nalda. Dogadzać w szystkim , —  
to znaczy: nie dogadzać nikom u, 
a  przedew szystkiem , swym’ n a j­
bliższym  zwolennikom . Ostrożne 
przem ów ienia Mac D onalda i 
H endersona w Genewie w ykaza­
ły , że rząd robotniczy przeszedł 
od roku  1924 potężną ewolucję. 
Pice la t „opozycji Jego  Królew­
skiej M ości" źreb iły  swoje. P rzy  
k ry  dysonans s tra jk u  powszech­
nego roku 1926 poszedł w niepa 
mięć, m inistrow ie zaś socjali 
styczni poczęli m yśleć k a teg o rja  
m i bardziej paiistw owem i. P oz­
byw szy się ba las tu  ideowego, 
Mac D onald przem aw iał w-7 lidze 
narodów  bardziej jako prem jer 
w ielkiego im perjum , ważąc każde 
słowo i zastanaw iąjąc  is ęnad je ­
go ew entualnem i konsekw encja­
mi, —  aniżeli jako  socjalista, czło 
nek m iędzynarodów ki i gorliw y 
p ro p ag a to r rozbrojenia za w szer 
ką cenę.

N a tern tle  zarysow uje się nie 
bezpieczeństwo grożące jedności 
w7 p a r tji  rządzącej. Szersze m asy 
robotnicze żądać poczną re a liz a ­
cji obietnic przedw yborczych, i 
wówczas ukaże się w całej nagoś 
ci k ap itu lac ja  p o lityk i zagranicz 
nej: „ ta rg i"  Snow dena w7 H adze
1 zapowiedź H endersona o ew aku 
acji N adrenji, —  zdobyty po ­
klask  całego społeczeństw/a a n ­
gielskiego. G'orzej przedstaw ia 
się sp raw a u trw alen ia  pow7szech 
nego pokoju w drodze rozbroje­
n ia , lecz tu  cała  nadzieja  pokłada 
n a  jest na  M ac Donaldzie, k tó re ­
go w stępie rozm owy z am ery­
kańskim  am basadorem  Dawesem 
zapowiadają, pom yślny w ynik 
zbliżającej się podróży prem jera  
do Stanów  Zjednoczonych.

Jeś li jednak  od spraw  zag ra ­
nicznych przejdziem y do po lityki 
w ew nętrznej, widocznem się s ta  
je już na pierw szy rzu t oka, że 
szum nie zapow iadana działalność 
reform istyczna labour p a r ty  w 
p iąty tii m iesiącu rządów  socjali - 
styczńych nie została naw et ro z ­
poczęta. Słynny działacz robotn i

czy Thom as podjął się n a jtrudn ie j 
szego zadan ia  -— zw alczania bez 

robocia, lecz, jak  dotąd, nie w tym  
k ie ru n k u  nie zdziałał. P rzem ysł 
i handel pozostają nadal pod zna 
kiern kryzysu , drożyźnie życia ni 
czem nie zaradzono, —  słowem, 
p ro le ta rja t angielsk i nie doznał 
żadnej popraw y ekonomicznej z 
pow7odu objęcia rządów przez je­
go przedstaw icieli.

Rozdźwięk m iędzy m asam i a  
przyw ódcam i n a ra s ta  z tego po­
wodu dość szybko. N a odbywają 
cym  się obecnie w Belfaście t r a ­
de - unionów , reprezentu jących  3 
i pół m iljona zorganizow anych ro 
botników  A nglji, dały  się słyszeć 
pod adresem  rządu  słowa ostrej 
k ry ty k i. „ Ja k  długo jeszcze cze­
kać m am y n a  unarodow ienie ko­
pa lń  h u t i środków kom unika 
cji?“ , w ołał pewien przedstaw i­
ciel m aszynistów  kolejowych. 
„Gdzie są przyrzeczone roboty  pu  
bliczne d la  bezrobotnych?". „ Ja k  
tam  ze zm niejszeniem  budżetu i 
podatków ?" —  głosy te stanow ią 
pom ruk  niezadow olenia, n a rasta  
jącego coraz szybciej w m asach 
robotniczych

D alszych posunięć rządu w

tym  k ierunku  wszyscy tu  oezeku 
ją z w ielką niecierpliw ością. Czy 
Mac Donald przystąp i do realiza 
cji swego .p rogram u m inim um ", 
czy też z obawy przed u tra tą  p a r ­
lam entarnego su kursu  liberałów, 
law irow ać będzie m iędzy przed­
wyborczemu obietnicam i a  pogo­
dzeniem sę ze sm utną rzeczyw r 
stością?.

B rak  jedności równeż w łonie 
sam ego gabinetu. P am iętne  jest 
jeszcze sensacyjne oświadczenie 
Snowdena w spraw ie długów, 
francusk ich  z wiosny b. r„  k tóre  
następn ie  Mac Donald m usiał pro 
stować. Dziś Snowden ostro p rze­
ciw staw ia się udzielonym  przez 
H endersona w Hadze obietnicom  
niesienia finansow ej pomocy pań  
stwom zaatakow anym . Gwiazda 
Thom asa, jednego z najbliższych' 
w spółpracow ników  prem jera , po 
czyna gasnąć. A u to ry te t M ae Do 
nalda  pow strzym uje narazie  i ko 
o rdynuje  w szystkie rozdźwięki, 
czy jednak nie pogłębią się one 
podczas dłuższego w yjazdu szefa 
rządu  do A m eryki? Oznaczałoby 
to k ryzys gabinetow y, a co za tern 
idzie —  nowe w ybory.

L. H.

54 mili* zł. nadwyżki wyweiu
nad pnywoiem w sierpniu.

Bilans handlowy Polski'w  mie­
siącu sierpniu b. r. dał 54 miljony 
złotych nadwyżki wartości wywozu 
nad wartością przywozu.

Imponujący ten wynik jest ozna 
ką postępującej poprawy bilansu 
handlowego Polski. Od długiego 
przeciągu czasu

szale bilansu 
obciążone były nadmiernie pozycją 
importu.

Przesilenie nastąpiło w lipcu, w  
którym wywóz przewyższył przy­
wóz o 10 milj. zł.

Poprawa ta uzyskana została 
przedewszystkiem dzięki znaczne­
mu wzmożeniu wywozu. Z 238 milj. 
zł. wartość eksportu wzrosła w lip­
cu na 276 milj. zł., t. j. o poważną 
różnicę 38 rąilj. zł.

Różnica wyższa wystarczyła, by 
pokryć import i jeszcze dać 10 milj. 
zł. nadwyżki.

Pod tym względem czynny bilans 
handlowy za sierpień przedstawia 
się odmiennie'. Imponujące saldo 
dodatnie 54 milj. zł. w o wiele więk 
szym stopniu zawdzięczać należy 

zmniejszeniu się przywozu, 
niż zwiększeniu wywozu.

Gdy w lipcu bowiem przywóz 
wynosił 266.440 tys. zł., w sierpniu 
spadł on do 226.535 tys. zł.

Zmniejszenie przywozu wyraża 
się więc w dużej sumie 39.905 tys. 
złotych.

Ciekawy rezułtt daje zestawie­
nie pozycyj eksportu.^ Okazuje się, 
że wzrost wywozu, który zaznaczył

się w lipcu, trwa i nadal, jakkolwiek 
z mniejszem natężeniem.

Wobec 38 milj. zł. w lipcu obec­
ny bilans notuje wzrost wywozu 
tylko o 4.275 tys. zł., z 276.442 tys. 
zł. na 280.717 tys. zł.

Pod względem wagi 
wywóz w7yniósł 2.199.587 ton, czyli 
o 59.686 ton więcej, przywóz zaś 
417.668 ton, czyli o 55.625 ton mniej 
niż w lipcu.

Liczby te jaskrawo ilustrują róż 
nicę wartości wywozu i przywozu. 
Przeciętna wartość tony przywie­
zionej do kraju wynosi 543 zł., wo­
bec 127 zł. wartości tony wywożo­
nej. Jest to zrozumiałe, gdyż przy­
wozimy głównie gotowe fabrykaty, 
wywozimy zaś — sui'owce.

W pozycji wywozu zaznaczyło 
się zwiększenie wywozu węgla i 
trzody chlewnej, zmniejszył się na­
tomiast eksport wyrobów hutni­
czych i walcowniczych i pół - fabry­
katów -włókienniczych.

W pozycji przywozu spadek do­
tyczy v/szystkich towarów, a prze­
dewszystkiem artykułów spożyw­
czych, surowców hutniczych, rud i 
szmelcu żelaza, dalej maszyn, ma- 
terjalów elektrotechnicznych oraz 
włókienniczych. Zmniejszenie przy­
wozu jest w pewnej mierze wyni­
kiem osłabienia siły konsumpcyj­
nej na rynku krajowym.

Nie są to jednak cienie, któreby 
mogły zaćmić blask osatecznego sal 
da bilansu, wykazującego tak po­
myślną i pożądaną poprawę.

1 0mm
Kinu
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AmeryKauscy gi«ecze w pi.teę nożną trenują nowym s\ste  
me ni, przy pomocy worków z piaskiem,zawieszonych na linie.

Groza klęski społeczne).
B udże t  rodziny robo tn icze j .

K A L E N D A R Z Y K ,
Tjj Dziś: Ismerluriza B.

RADIO.
W A R S  7 A W A.

!Czw artek, 19 września.
ll.bG. Sygnał czasu j  W ars z. Ob 

i‘*erw. Astronom., hejnał z v) iezy Mar.;, 
iw K rak.

12.05. Muzyka płyt gramof.
-12.50. Wiail. z FWK. w Poza.

'  fl3.00. Kom. meteor 
15.40. Kom. gospor!

' 16.15. Kom. L. O. P. P.
16.30. P rogram  dla dzieci, 

i  17.15. Kom. przygodne.
117.25. „W śród książek".
17.50 O statnie nowiny z wystawy-
18.00. Koncert.
19.110. Rozmaitości
19.25. Kom. roln. i meteor.
19.56. Sygnał czasu z Warsz. Ob-

i«6rw. A stronom , odczytanie protrramn 
[aa dzień następny.

20.30. Koncert.
22.00. Kom. meteor.
22.05. Kom. PAT.
22.20. Kom.: polic., sport., nadpr.
22.45. M uzyka tan. z „Oazy".

K A T O W I  C E .
Czwartek, 19 września.

16.00. Kom Pol. Z w. Zrz. Gospod.
iWo.i. SI.

16.20. N adprogram .
16.30. Transm. z K rak.
17.00. Muzyka p ły t gramof.
17.25. Odczyt.
17.50. O statnie nowiny z P. W. K,
18.00. Koncert. _
19.00. Rozmaitości, o ra z , zapowiada 

►programu na dzień następny
19.20. Skrzynka poczowa.
19.45. Kom. Zw. Śl. Kół. śpiew.
19.56. Syguał czasu z Obserw. Astro 

nom. w Warsz.
20.00. . Odczyt.
20. 9. Transm. koncertu.
22.00. Kora. z W arsz.
22.45. Transm . muz. tan . z "Warsz.

tCo w yśw ietla ją  kina:
Kino „W awel" »Rozpęteny 

Św iat«
Kino „M om us" »Policmajater 

;Tagiejew« w g pow. Gabrjell Zapol­
skiej.

O gólna.
(o) Wyszedł Nr. 8 „Znicza*,

£-erwszego w Rzeczypospolitej wy- 
wnictwa, którego założycelami i 

wydawcami są ociemniali inwalidzi 
.wojenni, zrzeszeni w warsztacie p ra
«y.

Na treść numeru składają się a r  
ty  kuły:

Coś niecoś o produkcji. S tan  go­
spodarczy i finansowy polski (we­
dług raportu p. Daweya). — Rzeczy 
wistość, a doktryna komunistyczna. 
«— Praw da o rokowaniach polsko­

-niemieckich.—Niedaleki rozkład An 
- glji. — Współczesny Meksyk. — Pa 
frę słów o lotnictwie, oraz szereg ar­
tykułów  z organizacji ociemniałych 
inwalidów i ich życia.

Dla kobiet też poświęca „Znicz" 
-specjalny „kącik" w artykule: ha- 
1 Tern nie jest więzieniem.

Z Kielc.
(k) Osobiste. Podkomisarz p. p. Wa 

eław Szyszko wyjechał na ośmiotygod 
- udowy urlop wypoczynkowy.

(k) W stan spoezynku na własne żą 
danie przechodzi po 35-letniej z górą 

.pracy inspektor sam orządu gminnego 
a a  powiat kielecki p. K onstanty  K ry- 
: nicki.

1 „Zar M iłości"
z GRETĄ GARBO

to film, który trzyma widownię w na- 
< pięciu, przyjmuje ją losami bohaterów,
. wzrusza i cieszy ją razem z odtwórcami.
| Tą prawdziwą potęgę filmową bfe- 
! iąeego sezonu wyświetlać będzie w 
t tych dniach Kino „UNION".

Do wiadomości o warunkach by­
tu  pracowników najemnych przyby 
wa nam garść cyfr, które podaje wy 
dawnictwo głównego urzędu staty  
stycznego w ostatnim  zeszycie z uh. 
miesiąca. Obraz, k tóry dają  te cy­
fry, nie jest naturalnie zupełny i nie 
jest zupełnie bliski prawdziwemu 
stanowi rzeczy.

Nie ulegają coprawda wątpiwoś 
<h takie dane, jak wysokość zarob­
ków dziennychh robotników, za trud 
nionych w kopalniach rud, węgla ka 
miennego, w hutach. Zarobki robot 
ników, zatrudnionych w tym dziale 
przemysłu, należą zresztą do „do­
by ch“.

Z wyżej wymienionych działów

Eracy najwyższe zarobki, bo prze- 
raczające cokolwiek 11 zł. za dni ów 

kę, otrzym ują górnicy w kopalniach 
węgla kamiennego. Inni robotnicy, 
zatrudnieni na dole otrzym ują już 
tylko 8.60, a na powierzchni 7.50. W 
kopalniach rudy cynkowej zarobki 
górników' dochodzą do 10.50 gr., to 
botników. innych na dole 7.50, na po 
wierzchni 6.50; w kopalniach rudy 
żelaznej górnicy otrzym ują 6.90, in 
ni na dole 4.90, na powierzchni 4.50. 
Szczególnie wyzyskiwana jest praca 
młodocianych dochodzi zaledwie 
kwoty 2 zł., kobiet zaś wynosi około 
3 zł.

W hutach zarobki są mniejsze. 
Robotnicy wykwalifikowani otrzy 
m ują od 8 zł. [w hutach ołowiu) do 
9.50 (w hutach żelaznych i cynko­
wych), niewykwalifikowani 6 — 
6.50; młodociani —- 1.50 do 2.40, ko­
biety — od 3.40 do 4.50 gr.

To są dniówki. D la otrzym ania 
wysokości miesięcznego wynagro­
dzenia nienależy tych cyfr mnożyć

Erzez 30, odpadają bowiem niedzie- 
s i święta, podczas-których, nieste­

ty, należy się również odżywiać.
J a k  za te pieniądze robotnik ży 

je? Na to pytanie może do pewnego 
stopnia odpowiedzieć rozpatrzenie 
„Budżetów rodzin robotniczych w 
W arszawie ,Łodzi, Zagłębiu Dąbrów 
skiem i na Śląsku". Odpowiedź nie 
będzie zupełnie ścisła. Przedewszyst 
kiem fakt, że przeciętny dochód mie 
sięczny na jedną rodzinę podany 
jest na 340 zł., wskazuje na to, że bu 
dżety te prowadzone były w rodzi­
nach robotników' lepiej uposażo­
nych.. A zatem cała masa tych, któ 
rzy zarabiają poniżej 12 zł. dzien­
nie, ci wszyscy sto ją poza temi wy 
liczeniami.

J a k  już wyżej podaliśmy, najle­
piej uposażeni górnicy w kopal­

niach węgla kamiennego zarabiają 
mniej, niż 12 zł., bo tylko .11 zł. 20 
gr. Zaznaczyć dla ścisłości należy, 
że wyliczenia wskazują na to, jako 
zarobek głowy rodziny stanowi prze 
ciętnie 78 proc. dochodów rodziny. 
Reszta — to zarobek poboczny gło­
wy rodziny (1.8 proc.), członków ro 
dżiny (9.4 proc.), pożyczki (2 proc.) 
i t .d.

W tych „dobrze" uposażonych ro 
dżinach wydatki na życie, na potrze 
by w egetatywne stanowią 92 proc.! 
Resztę dochodów, 8 proc. — pochła­
nia ją  wydatki „niepotrzebne" dla u- 
trzym ania .się przy życiu: alkohol — 
1.5 proc., ty toń  — 2.2 proc., w ydatki 
kulturalne i społeczne — 3.1 proc.

Ta ostatnia pozycja 3.1 proc., to 
suma 95 zł. przeciętnie rocznie na ro 
dzinę, a więc niespełna 8 zł. miesięcz 
nie, czyli mieści się w tein składka 
jakaś i pewnie w większości wypad 
ków w tak dobrze sytuowanej rodzi 
nie głowa domu czytuje gazetę. I to 
niewątpliw ie wyczerpuje całą kwo 
tę na w ydatki kulturalne!

Obliczenia powyższe zostały do­
konane na podstawie budżetów, pro 
wadżonych przez 202 rodziny. Z do 
świadczenia, jakie dała nieudana 
próba wprowadzenia książek budże 
towych wśród pracowników umy­
słowych, można przypuszczać, że bu 
dżety te prowadziły rodziny robo­
tnicze systematyczne, oszczędne, za 
pobiegliwe, o unormowanym trybie 
życia. Co się dzieje w7 innych rodzi­
nach, w tych, które nie zarabiają 
340 zł. miesięcznie, które nie są w 
stanie zdobyć się na unormowany 
tryb życia?

Niedawno „Przegląd W ieczor­
ny" podał dane o zarobkach praco­
wników umysłowych. Przeciętna za 
robku dla 30 proc. ogółu pracowni­
ków umysłowych w ypada poniżej 
300 zł. W ejrzenie w budżet rodzinny 
takiego pracownika umysłowego, 
który ma nieszczęście należeć do 
tych 30 proc. — niew ątpliw ie mo­
głoby przerazić. J a k  bowiem może 
żyć taka rodzina, kiedy oszczędna, 
mniej wymagająca rodzina robotni 
cza, m ająca do w ydania więcej, bo 
340 zł. miesięcznie, wydaje 92 proc. 
na samo utrzym anie się przy życiu?

Jak ie  są skutki takiego życia? 
Życia, w którem  brak pieniędzy na 
opędzenie najbardziej niezbędnych 
potrzeb? Tu leży źródło małej w y­
dajności pracy, źródło degeneracji, 
chorób, samobójstw, rozluźnienia 
węzłów rodzinnych, tu  czai się gro 
za klęski społecznej.

(Ok) „Jej pieprzyk". Po szerogti poważ 
niejtv/ych i głębokiej treści filmów, ki 
no „Czwartak" wyświetla obecnie Ola 
odm iany lekki, niezwykle interesujący 
film z udziałem znakomitego a rty sty  
W illi F ritseha p. t.: ...Jej pieprzyk" 
Nowo/.;!angażowana na sezon zimowy, 
w potnym składzie orkiestra dostosowa. 
na do obrazu.

Potężny dram at eroiycznv arcyśw iel-  ; 
nej reżyserii  F red a  Niblo pt.

„Zar Mi łośc i44
z  GńETA GARBO ukaże  . t i e  w łych

• dn iach  na ek ran ie  Kina .U N IO N ”.
Fiirn len przewyższy) w sżvstkie  d o ty c h ­

czas  widziane

(k) Otwarcie 4 nowych agencyj pocz 
towych. Przed kilkom a dniam i w woje 
wództwie kieleckim zostały uruchomio 
ne 4 nowe agencje pocztowe: w Lipni- 
ku, pow. sandomierskiego, w Goździko 
wie, pow. opoczyńskiego, w B orji, pow. 
opatow skiego i w Rozniszewie, pow. ko 
zienickiego.

W nowootworzonycłi agencjach u ru  
chomione są narazie działy pocztowe, 
w najbliższym  czasie będą one funkcjo 
nować w pełnym zakresie.

(k) Nieszczęście. Na drodze Busko- 
Stopnica spłoszyły si ękonie Franciszka 
Lichoty mieszkańca wsi Mały - Piasek, 
gra. Pęczelice. powiatu stopnickiego na 
widok przejeżdżającego samochodu i 
wóz wpadł do rowu, a siedząca w nim 
żona Lichoty upadła na kamień, kale 
cząc sic w głową. Po przewiezieniu do 
domu M arjanna Lichota w dniu 12 b. m. 
wskutek odniesionych ran  zmarła.

Kino „Czwartak“ Hieica

„jej pieprzyk”
Wspaniale arcydzieło filmowe — 

przebój sezonu T929-30

(k) Pożary. We wsi Rejów, gm. S u ­
chedniów, powiatu kieleckiego, w zatci 
dowaniach Żdzicha S tanisław a wy­
buchł pożar i pastwą ognia padły: oho 

ra, stodoła i tegoroczne zbiory, oraz sto 
dola Stojeckiego Edw arda. W czasie po 
żaru uległ poparzeniu prawej ręki nie 
jak i Koperek Czesław, mieszkaniec wsi 
Bzinek .który brał udział w akcji ra ­
towniczej.

Z Sosnow ca.

(s) S tacja autobusowa. M agistrat 
nie chcąc, aby plac przed dworcem, 
po odbudowaniu nie był zajęty 
przez rozmaite autobusy, których 
ilość ostatnio bardzo się zwiększyła, 
zakłada specjalną stację autobuso­
wą na placu przy zbegu ulic: Dę­
blińskiej i Granicznej.

Je s t to b. pożądane, gdyż duży 
ruch przed dworcem, był zawsze nie 
bezpeczny, czego teraz się uniknie. 
Z innych zaś względów, będzie ta  
stacja miała tę dobrą stronę, że zo­
stanie wybudowana również pocze­
kalnia prowizoryczna dla pasaże 
/ów. jak również będzie oddzielony 
specjalny kawałek placu, dla na­
praw y wozów czy gum.

(s) R ejestracja wojskowa. Na
skutek zarządzenia władz w o js k o ­
wych, odbywa się w m ap strace  re 
jeśtracja  dwueh roczników poboro­
wych: 1909 i 1911. K ażdy mężczyz­
na, urodzony w tych latach, powi­
nien się zarejestrow ać w m agistra­
cie v/ wydziale policyjnym.

(s) Zapisy do chóru M. U. L. Dy 
rekcja miejskiego uniw ersytetu lu 
dowmgo podaje do wadomości, iż 
przeprow adza w dniach 19, 20 i 21 b. 
m„ Ł j. we czwartek, piątek i sobotę 
dodatkowe zapisy do chóru M. U. L.

Lekcje chóru będą odbywać się 
w środy i soboty od godz. 7 — 9 wie 
ozorem pod kerownictwem prof. J . 
Czubatego.

Oprócz śpiewu chóralnego będzie 
prowadzona nauka solfegji, teorji 
oraz historji muzyki.

Zapisy odbywają się w kancelarji 
M. U. K  w wymienione dni od godz. 
6 — S wiecz.
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(s) Pokrowce w taksówkach. Ma 
gistrat, wydał polecenie wszystkim 
właścicielom taksówek ,aby od 1 paź 
dziernika zaprowadzili białe pokrow 
ee na siedzeniach, na wzór dorożek 
konnych.

(s) Zebranie katolickiego to­
warzystwa polek. Dziś o godz. 
4-te: w sali związku na Pogoni 
przy ul. Mariackiej odbędzie się 
miesięczne zebranie katolickiego 
towarzystwa polek, o czem zawia­
damia swoie członkinie i sympa- 
fyczki

(s) „Śmierć prowokatorom!" U- 
óiegłej nocy policja zauważyła na 
domach betonowych w Milowicach, 
zawieszony czerwony^ sztandar, z 
napisem „Śmierć prowokatorom!", 
który został zaraz zdjęty i zabrany.

(s) Mial chęć się zabawić, tym ­
czasem go okradli i pobili. Niejaki
Leon B. z Katowic przyjechał oneg 
daj za interesami do Sonsowea. Po 
załatwieniu swoich spraw poszedł 
do jednej z restauracji na kolację, 
która mycno zakrapiana była „mono 

. połówką". Po wyjściu postanowił 
wesoło się zabawić i niedługo trwa 
ło, a spotkał obok hal rozwoju dwie 
nadobne dziewoje, którym zdradził 
swój zami ar. Dał im nawet zaraz 
7 zł. na wódkę, aby zaprowadziły go 
do ,'wesołego lokaliku" gdzie mogli 
by razem wesoło się zabawić. Po dro 
dze przyłączył się znajomy „nadob 
nych cór koryntu" i całe towarzy­
stwo poszło się bawić.

Gdy doszli do mostu na Przem- 
izy, towarzystwo szybko oddaliło 
się od pana B., a doszedł wóczas in 
ny jakiś osobnik, który przycisnął 
go do barjery mostu i uderzył laską 
w głowę, tak, że ten stracił przy tom 
ność. Gdy się po chwili obudził, wi­
dzi że jest rewidowany i ograbiony 
z pieniędzy. Opryszek zabrał mu 3*8 
zł., a papiery i dokumenty jakie 
przy nim znalazł, rzucił wraz z kape 
luszem do rzeki, zagrażając, że jeże 
li będzie wołał, o pomoc ,to go za­
strzeli.

Po odejściu napastnika, nieostro 
źny  katowiczanin, podniósł się z zie 
mi i poszedł o swojem nieszczęściu 
zameldować policji.

(s) Kradzież w zakładzie kra­
wieckim, Onegdaj w nocy, przy po 
mocy wybicia szyby' w oknie wysta 
wowym, dostali się złodzieje do skle 
pu krawieckęgo Stanisława Sła­
wińskiego, Małachowskiego 23 i 
skradli marynarkę oraz 3 metry ma 
terjału, wartości 500 zł.

NONTEJCHRISTO.
— Ależ — wahając się, zapytał 

Dantes — czyż skarb ten nie ma in - 
nego prawnego dziedzica?

— Ród Spadów wygasł zupełnie. 
Ostatni przedstawiciel tego rodu 
zgasł na moich rękach, czyniąc mnie 
swym spadkobiercą, żadnej nie mial 
rodziny. Zapisując mi przytem ów 
symboliczny brewiarz, zapisał mu 
tern samem i wszystko, co się w nim 
znajdować mogło. Bądź spokojny 
zatem.

— Skarb ten przedstawia war­
tość....

— Dwóch miijardów dukatów 
rzymskich, co się równa dzisiejszym 
trzynastu miljardom franków conaj 
mniej.

— Niemożliwe! — zawołał Dan­
tes, przytłoczony ogromem tej su­
my.

— A to czemu? — odpowiedział 
Daria — Rodzina Spadów była naj­
znakomitszą w średniowieczu.

Zadziwiać cię może olbrzymia 
ilość klejnotów. Pamiętaj jednak, że 
dawniejsza arystokracja nie zaba­
wiała się, jak to dziś się zdarza, 
spekulacjami i giełdowemu aferami. 
Przecież i dziś jeszcze natrafć mcż

Walka i  klęską psia rów.
Sam orządy  powinny lepiej finansow ać straże  ogniowe.

Co rok wskutek pożarów na te­
renie Rzplitej niszczeje olbrzymi ka 
pitał pracy ludzkiej. Największe 
straty  ponosi polska wieś. Potężny 
żywioł pochłania liczne gospodar­
stwa i pomnaża liczbę nędzarzy.

Dla zmniejszenia klęski, która o- 
becnie ciąży nad naszym wieśnia­
kiem istnieją dwie drogi: zmiana o- 
becnego budowmictwa łatwopalnego 
na ogniotrwałe t. j. murowane, i od 
powiednia rozbudowa strażactwa.

Kadry strażackie są u nas za 
małe. Szczególniej na kresach wscho 
dnich brak straży daje się dotkliwie 
we znaki.

Najrzadszą sieć straży mamy w 
wojew^cŁ-yą-j wileńskiem, gdzie wy 
pad* 1 straż na .230 kim. kwadr, o- 
raz w woj. poleskiem — 1 na 180 
kim. kwadr, najgęstsza zaś sieć jest 
w wojew. śląkim.

Należytą rozbudowę sieci straży 
utrudnia brak ustawy pożarniczej, 
któraby unormowała również finan 
sowe podstawy strażactwa. Niezbę­
dny materjał do tej ustawy został 
już zebrany.

Do czasu -wydania ustawy pożar 
niczej władze centralne zaleciły po­
szczególnym wojewodom unormowa 
nie sprawy strażactwa w zakresie

swej kompetencji terytorjalnej. 
Przedewszystkiem powinny być w 
tych zarządzeniach uregulowane 
kwestje dostawy koni i wody oraz 
sygnalizacji pożarowej. Na terenie 
województwa warszawskiego zarzą 
dzenie takie zostało już wydane. W 
innych województwach zalecenie 
władz centralnych minęło bez echa.

Ostateczne ustawowe uregulowa 
nie pożarnictwa uniemożliwione jest 
na terenie b. zaboru rosyjskiego z 
powodu braku ustaw samorządo­
wych, które unormowałyby udział 
samorządów w finansowaniu straży. 
Obecnie samorządy powiatowe u- 
dzielają strażbm kredytów w sposób 
zupełnie dowolny. Subwencje jed ­
nych wynoszą 3 tysiące zł. rocznie, 
innych zaś śmiesznie małą sumę. 
gdyż zaledwie 30 zł.

Oczywiście dochody te są niewy­
starczające, tembardziej, że mają 
być one główną podstawą istnienia 
poszczególnych lokalnych straży. 
Samorządy powinny bardziej niż, 
dotychczas troszczyć się o organiza­
cje przeciwpożarne ,a wówczas rocz 
ny bilans strat, jakie ponosi wieś 
polska wskutek pożarów znacznie 
zmaleje.

Francuski minister przemsłu i handlu
Bonrtefous w Zagłębiu.

Przybyły do Polski francuski mi 
nister przemysłu i handlu Bonne- 
fous złożył szereg wizyt członkom 
naszego rządu w Warszawie i po 
zwiedzeniu stolicy, w towarzystwie 
polskiego ministra przemysłu i han 
dlu p. Kwiatkowskiego udał się na 
zwiedzenie G. Śląska.

Dziś w godzinach popołudnio­
wych w drodze powrotnej do W ar­
szawy p. minister przyjedzie do na 
szego powiatu, gdzie zwiedzać bę-

Z Będzina.
(b) Nowy sukces policji śled­

czej. Onegdaj będzińskiej policji 
śledczej udało się wykryć A. Kalie 
kiego sprawcę śmiałej kładzieży z 
włamaniem, dokonanej w mieszka­
niu Agnieszki Kramarzowej, skąd 
złoczyńca skradł 600 zł.
Kalicki na polecenie sędziego śled­
czego został osadzony w więzieniu.

Część pieniędzy zdołano odebrać.

dzie kopalnie, należące do francu­
skich towarzystw akcyjnych oraz 
przyjmowany będzie przez kolonję 
francuską.

Rada zjazdu w Dąbrowie na 
cześć przyjazdu p. ministra urządza 
w salach resursy dąbrowskiej wiel 
ki bankiet, w którym weźmie udział 
szereg przedstawicieli wielkiego 
przemysłu, instytucyj państwo­
wych, społecznych i samorządu.

Piekarscy pracownicy
Zagłębia Ożarowskiego.
Dnia 21 września (w niedzielę) 

o godz. 8 rano w B?dzinie w sa i 
kina » orso« przy ulicy Małachow­
skiego odbędzie się ogólne zebra­
nie.

1) Wybór Zarządu Okręgowego.
2) Regulacja płac, i wieie innych

aktualnych swa w.

na na arystokratyczne familje rzym 
skie, które formalnie z głodu giną, 
posiadając mil jony w klejnotach, o- 
brazach i innych dziełach sztuki.

Edmundowi zdawało się, że śni.
— No, jakże? — rzekł Faria  — 

nie dziękujesz mi?....
— Przyjacielu — rzekł Dantes 

ten skarb do mnie nie należy, on jest 
twoją wyłączną własnością, twoją 
jedynie. Ż jakej racji mam go przyj 
mować od ciebie, nie jestem żad­
nym twoim krewnym?

— Jesteś mom synem, Dantesie! 
— zawołał starzec — jesteś dziec­
kiem mej niewoli. Bóg mi cię zesłał, 
abyś był moim pocieszycielem, osło 
dził ostatnie chwile mego życia.

I  Faria  wyciągnął do Dantesa 
zdrową jeszcze rękę, zaś ten ze szło 
chcm rzucił mu się na szyję.

ROZDZIAŁ VI.
Trzeci atak.

Od tej chwili, ich rozmowy to­
czyły się o skarbie najczęściej.

Z ust F arji nie schodziło zdane: 
jak wiele dobrego zrobić można na 
ziemi takiem olbrzymiem rozporzą­
dzając bogactwem.

Lecz wówczas marszczyły się 
brwi Dantesa. Przysięga zemsty 
paliła jego serce, nią jedynie, nią ;,e 
dną oddychał . Myślał, ile człowiek

złego wyrządzić może nieprzyjneie- 
łom swoim, miljardami rozporzą­
dzając....

Opat nie znał wyspy Monte Chri 
sto, za to Dantes znał ją  doskonale. 
Wielokrotnie w pobliżu niej prze­
pływał; leżała ona pomiędzy Korsy 
ką, a Elbą, o dwadzieścia pięć mil od 
Pianos.

Roz tam miał nawet wypoczy­
nek.

Wyspa ta nie była zamieszkała. 
Jest to bowiem pustynna skała ty l­
ko ,jakby wrybuchem wulkanów z 
głębi morza na powerzchnię wyrzu 
eona. Dantes określał Farji położe­
nie -wyspy, zaś Farja  doradzał Dan 
tesowd, jak ma sobie poczynać, by 
skarb bezpiecznie z głębin ziemi wy 
dobyć, a następnie spieniężyć go ko 
rzystnie.

Słów testamentu Cezara Spady 
kazał Faria  nauczyć sę Dantesowi 
na pamięć. Wtedy opat zniszczył 
część dorobioną ,przekonany, że
choćby ktoś znalazł pierwszą — me 
odgadnie o co chodzi.

Całe dnie trawili na naukach. 
Faria przygotowywał młodzieńca 
do życia, które si ędla niego rozpocz 
nie kiedyś, gdy przyjdzie godzina 
wyzwolenia.

I tak upływały im dni, miessiące 
lata... Dość znośnie, aczkolwiek po­
jedyncze dnie dłużyły się im czasem 
okropnie.

Z Czeta d/. u
(c Za złam anie 3-ch  drzew ek 

przydrożnych  zesłał pociągnięty 
do odpowiedzialności mieszkaniec 
Król Huty, Władysław Taratudfi.

Cc) Zn staw ianie oporu  władzy 
został pociągnięty do odpowiedzial­
ności Noszczyk Stanisław, Zamur- 
no 12.

tc) P rzedsięb io rca  L - a .  św ia­
dectwa. Za prowadzenie robót bu­
dowlanych bez świadectwa przemy­
słowego i izemieśiniczego został po­
ciągnięty do odpowiedzialności Fran­
cuzek'Kammśki, Węgroda 81.

Z Myszkowa.
(m) Pośw ięcenie sztandaru  rze  

m ieślniczegó. Za pośrednictwem 
»Ex?resu Zagłębia* upraszamy P. T. 
kolegów, stowarzyszenia rzemieślni­
cze.. oraz inne instytucje społeczne, 
o wzięcie czynnego udziału w pod­
niosłe! uroczystości poświęcenia 
sztandaru stowarzyszenia rzemieśini 
czego, murarzy, cieśli i stolarzy w 
Myszkowie. Odmarsz do kościoła 
paraijalnego o godz. 9 ej rano. Po­
święcenia dokona ks. J. Kałuża.

Stowarzyszenie rzemieślnicze.

Z Zawiercia
(z) Posiedzenie sejmiku. W dniu 

26 b. m. zapowiedziane jest posie­
dzenie sejmiku zawierckiego. Po­
rządek dzienny ustalono następują­
cy: 1) przyjęcie protokułu z 8-go 
posiedzenia sejmiku, odbytego w 
dniach 4 i 8 kwietnia 1929 r., 2) spra 
wozdanie z wykonania uchwał sej­
miku, 3) .przyjęcie sprawozdania z 
działalności wydziału powiatowego 
w okresie roku budżetowego 1928- 
29, 4) przyjęcie protokułu komisji 
rewizyjnej, oraz ndzielenie aDsolu- 
torjum wydziałowi powiatowemu, 
5) przyjęcie darowizny od p. Stani­
sława Holenderskiego, 6) sprawa 
budowy budynku na pomieszczenie 
administracji, 7) zmiana statutu e- 
merytalnego dla pracowników pow. 
zw. kom., 8) przyjęcie do wiadomo­
ści reskryptu pana wojewody kie­
leckiego w sprawie zatwierdzenia 
preliminarza budżetow-ego na rok 
1929-30, 9) wolne wnioski.

(z) Pad pociągiem. Pociąg pos­
pieszny, dążący od strony Często­
chowy uderzył w tylne koło prze­
jeżdżający wóz, powodując przyg­
niecenie wozem Józefa Kokocińskie 
go, który na szczęście odniósł tylko 
lekkie obrażenia ciała. Wóz należał 
do wlośejanina Antoniego Grzyba.

ssssssaffls

F aria  nie spodziewał się odzys­
kać władzy w ręku i nodze,  ̂ czer- 
stwość umysłu nie opuszczam^ 8° 
wszelako ,to też kształcił dale,) Dan 
tesa nieprzerwanie. F aria  pracował, 
aby nie" dać się_ starość, Dantes — 
aby wyzwolić się z przeszłości, by 
innym zupełnie stać się człowie­
kiem. Posiadł wielostronną wiedzę 
F a rji nieomal całkowicie. Mówił 
wszystkimi nieomal europejskimi 
językami, stał się wytworny w obej 
ściu.

I  tak upływały im, powtarzamy, 
dni, tygodnie, lata.... ,

Pewnej nocy Edmund ooudził się 
nagle z głębokiego snu, oo mu się 
zdawało, że go ktoś woła.

Otworzył oczy i usiłował prze 
bić wzrokiem ciemności.

Glos bolejący rozlekł sę ponow­
nie w ciszy. Nie było wątpliwości, to 
F aria  go wzywał!

— Boże Miłoserny! — wyszep­
tał Dantes z trwogą — cóż tam ts  
kiego stać się mogło?

Porwał się z łóżka ,odwałn ka 
mień i puścił się szybko zwykłą dro 
gą do celi opata

(d. c. n.).
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(z) Pożary. We wsi Piwonja, gin 
Siewierz, spaliły się dwa domy mie- 
izblaue, należące do Swickiego J a  
na i Hanca Józefa.

Pożar nastąpił na strychu domu 
Siwieckiego, na skutek wadliwości 
w kominie. S traty  wynoszą 9.75U.

(z) Bywa i tak. Stanisław W ę­
g rzy n o w sk i, zam. przy uL Blanow- 
Bkiei 86, złożył skargę na córkę 
swa Chmielewską, która w przystę . 
pie złości oblała go gorącą wodą.

(z) Kradzież rolek. Przy dru­
tach sygnałowych na P. K. P. zo­
stały skradzione rolki. Sprawcą kra 
dzieży okazał się Stefan Zygmunt, 
zamieszkały przy ul- Kościuszki ~3.

(z) Nieuczciwa służąca. Estera 
Kryształ, Piłsudskiego 23, doniosła 
policji o systematycznym okrada­
niu jej przez b. służącą, J .  Bergier, 
zam. w Cegielni pod Błanowicami. 
Policja prowadzi dochodzenie.

(z) Za zerwanie pieczęci położo- 
lej przez komisarjat został pociąg 
uięty do odpowiedzialności Bilnik, 
Kościuszki 7.

W i e l k a  a f e r a  p r z e m y t n i c z a
przed sądem  ©'kręgowym w Sósnowcu.

Z Olkusza.
(cl) Ma wystawę. W dniu 17 b. 

m wyjecn-dy na wystawę do P o ­
znania dwie wycieczki, mianowice: 
jedna uczenie miejscowego gimna­
zjum, w liczbie 55 esób , pod Kie­
runkiem sekreiaiki gimnazjum, p. 
Tacikowskiei i prefekta ks. Podko­
pała. oraz druga włościan z pow. 
olkuskiego, w liczbie 40 osób, pod 
kierunkiem inspektora sam orządu  
gmin., p Czarnieckiego.

(ol) N ajspraw iedliw szą w agę  
ma ą s o lusz.owianie. Na targ do 
O kusza pi zywiózł mieszkaniec Su- 
łoszowy siomę, które) nie chciał 
•sprzedawać inaczes tylko na swo­
jej wadze, t. zw. i antarku, t. j. Żela­
zn1. m drążku zakończonym kulą. 
Gdy stwierdzono, że waga jest nie­
dokładna, przekonywał wszystkich, 
ze to jesi najsprawiedliwsza waga, 
bo w Sułoszowie tylko na takiej 
ważą.

Po kiii u irenzjKciach. kupujący 
zwrócili się do gospodarza z re ­
klamacja braku słomy, za chwbę 
przybyli wszyscy kuomący i zaczęli 
ostro atakować »kantarciarza«, któ­
ry wsiadł na wóz podciął konie 1 
szybko odjechał.

O oszustwie zameldowano na 
posterunku, który ustalił, że g o sp o -  
darzem tym lest Euward Kućrmerz 
z Sułoszowy

Oskarżony zasiadł w dniu 17 
bm. na ławie w sądzie grodzkim w 
O.kuszu i został SKazany na inie- 
s.ąc więzienia. Przekonywał on, że 
cała Sułoszowa na takiej wadze 
waży i nikt o to się nie awanturuje.

Tłumy ludzi zaległy wczoraj 
sale sądu okręgowego w Sosno 
wcu, by przysłuchać się sensacyj­
nemu procesowi o przemytnictwo.

jak wiadomo w skład oskarżo-, 
nych wchodzą poważni kupcy s o s ­
nowieccy i katowiccy, urzędnicy 
sosnowieckiego urzędu celnego, po 
zostający obecnie w zawieszeniu, 
oraz urzędnicy warszawskiej dy­
rekcji kolejowej, wmieszani w tę 
niesłychaną aferę.

Znajome twarze miejscowych 
kupców, ściągnęły • hczne rzesze 
współwyznawców, tembsrdziei, że 
oskarżonymi, kiórry zn?leźli się na 
ławie oskarżonych byli: Dawid P ió­
ro, lat 54 (Kowalska 14), Berek 
Grajcar, lat 61 (Modrzejowska 25), 
Jankiel Grajec r, 1st 28 (Modrze­
jowska 25), Eliasz Pióro, lat 25 
(Kołłafaia 10) pozatem, Wacław 
Medyński, lat 64, b. naczelnik urzę 
du celnego w Sosnowcu, Tomasz 
Banach, lal 50, b. kontroler tegoż 
urzędu, józet Klimas, lat 47, urzęd­
nik celny, Mieczysław Hamczyk, 
b. rewident urzędu celnego, znany 
z niedawnego procesu o masowe 
nadużycia w urzędzie celnym, za 
które skazany został na rok wię­
zienia z pozbawieniem praw, oraz 
kupcv katowiccy Józef Orbach, łat 
55 (Marjacka 7) i Leopold Gott 
raco (Gliwicka 8) i urzędnicy kole­
jowi z Sosnowca Ludwik Zscher, 
lat 44 (Kilińskiego 7) i Jan Zadros, 
magazynier kolejowy (Nowa 46).

Jak opiewa akt oskarżenia, sie­
dzący na ławie oskarżonych kupcy 
sosnowieccy w porozumieniu się z 
funkcjonariuszami, celnymi Meayń- 
skim, Banachem ' Klimasem _ spro­
wadzili w ciągu kilku miesięcy w 
1928 mym roku do Polski 118.560 
kg. owoców południowych, a mię­
dzy innemi rodzynki, których wwóz 
jak wiadomo jest zakazany, dekla- 
rując je jako kanustę i pestki dyni, 
podlegające najniższemu ocleniu, w 
przeciwieństwie do owoców połu­
dniowych, na które cło jest bardzo 
wysokie

Skutkiem tych komb nacyj skarb 
państwa poniósł 548.104 zł. strat.

,, Jeśli chodzi o rewidenta Ham- 
czyka, akt oskarżenia stwierdza, że

świadomie udzielił on -pomocy ob­
winionym kupcom 1 urzędnikom 
celnvm, co było powodem, że zdoj 
lano ukryć fakt przemycania 15.705 
kg. rodzynków, a co przyczyniło 
się do uszczuplenia dochodów sksr 
bu państwa o 55 026.

Według dalszej treści aktu 03k.ar 
żenie, Hamczyk prowadząc docho^ 
dzenia przeciwko ewym kupcom i 
urzędnikom w tej sprawie, świado 
mie przeinaczał zeznania świadków 
i w ogóle dochodzenie prowadził 
niedbale.

Katowiccy kupcy oskarżeni są 
natomiast o przemycenie 15702 kg. 
rodzynków. Dowiedziawsz o w y­
kryciu afery, wystawili oni fikcyjne 
rachunki na zatrzymane towary, po 
wołując się na świadectwa celne, 
by tym sposobem upozorować Ie 
galność przemycanych rodzyn -
ków.

Obwinionym urzędnikom kole­
jowym, Zacherowi i Zadzosowi, za­
rzuca akt oskarżenia udzielenie po- 
mocv przemytnikom, co ułatwiło 
im wycofanie zagranicę dwu wago­
nów, w których byty przywiezione 
i złożone na skład sosnowieckim 
kupcom rodzynki.

Zącher i Zadros umożliwili jed­
nocześnie niezwykle szybkie rozła­
dowanie rodzynków, ceiem uniemo­
żliwienia ujawnienia przemytu.

Rozprawa potrwa kilka dni. Po 
wołano na nią slukUkudziesięciu 
świadków, którzy zeznawać będą 
partiami.

A';t oskarżenia zawiera 152 stro 
nv druku maszynowego. Oskarżeni, 
których bronią adwokaci warszaw 
scy pp. Sterling, Wasserberger, Pe 
rzyński, Brokman, Mieczysław i 
Nikodem Goldsteinowie, oraz miej­
scowi adwokaci Foreile. Krzemuski 
i Pawełek. D winy nie przyznali 
się.

Przewodniczy rozprawie sędzia 
Sokólski, w asystencji sędziów S a d ­
kowskiego i Wierzbickiego.

Oskarża podprokurator Sieradzki.
Z powodu spóźnionej pory szcze­

góły rozprawy zamieścimy w nu­
merze jutrzejszym

Warszawska grupa anarchistyczna „Dynamit"

Ze sporru.
„Szczakowiartha" — „Victoria".

W n eazielę dnia 15 bm. o godz. 
4 p. p. na boisku t. s. „Victoria11 w 
Jaworznie zostały rozegrane zawo­
dy towarzyskie pomiędzy k. a. 
„tózczakowianka11 a t. s. „Victoria14 
z Jaworzna z wynikiem 1 : 2 na ko­
rzyść t. s. „Victoria11.

(dra naogół chaotyczna a zwła­
szcza w drugiej połowie, ponieważ 
goście zamienili grę ambitną na bru 
talną, chcąc wygórować wynik, któ­
ry  do przerwy był 1 : 1.

Trzeba zaznaczyć, że goście wy­
stąpili z bramkarzem z t. 8. „Sokół11 
z Chrzanowa, który uchronił od 
większej porażki.

Na wyróżnienie zasługiwali z go 
śei centrum pomoc, który zdobył 
jedyną bramkę i bramkarz, z gospo­
darzy centrum napad i lewy łącznik 
który zdobył dwie bramki

Sędziował p. Kazimierz Wosiń- 
ski z Sosnowca dobrze.

DOBKZ* RODZICE.
— Dlaczego państwo mają takie 

wysokie łóżeczko dla dziecka?
— Widzi pan, lepiej je słychać, 

gdy się w nocy zbudzi, my z meżem 
mamy taki mocny sen.

Można sobie wyobrazić zdziwie­
nie pana Jehudy Miihlbauma gdy o 
godzime 8-ei rano przyprowadzo­
no mu kosmatego psa na smyczy.

Chłopak, który opiekował się 
kundlem, wręczył p. Jehudzie list 
lej treści:

Szanowny Ranie MLihlbaum!
Jeżeli Pan nie chcesz zgirącz 

gwałtowną śmiercią w piekielnych 
męczarniach i w kwiecie wieku, to 
spennij Pan nasz rozkaz. Ten pies 
ma s órzaną obrorze z po!3zefkq 
to pan włóż za ootszeikie SCO z* o 
tych w jednym banknocie i nie 
troszcz się o nic więcei. On jest 
ten pies tresowany i trafi gdzie po­
trzeba. W przeciwnym razie czeka 
Pana śmierć bez apelacji. I nie 
próbuj Pan wtranżolić nam weksla 
bo my wiemy jak na tern wyszedł 
Lifszyc i jeszcze paru innych. P o ­
myśl pan, Panie Miihbaum o sw o­
ich dzieczątkach, które powinnes 
kochać, a które możesz osierocić.

Z poważaniem 
Warszawska grupa anarchistyczna 

»Dynamit«.
Ochłonąwszy z przerażenia, han­

dlowiec wrzasnął:
— Kto tobie dał tego psa z 

tym listem?
— Jakiś.pan na ulicy Zakro- 

czymsKiei — odparł chłopak.
— I co on tobie mówił?
— Nic. Kazał odprowadzić. D o­

stałem za taiygę piędziesiąt groszy.
Tymczasem parii Miria Miihlbau 

mowa zdążyła zaalarmować komi­
sarjat. Przybiegł przodownik z wy­
wiadowcą. Chłopaka przesłuchano. 
Podał się za Henryka Sawickiego.

Po zanotowaniu szczegółów zwoi 
niono go niezwłocznie.

Wywiadowca, wziąwszy psa na 
smyczę, wyszedł wraz z panem Je- 
hudą przed dom, aby przekonać się, 
dokąd /wierzę poleci. Zapowie­
dziana w liście tresura niewiele o- 
kazała się warta. Kundel pobiegł 
na tyły pobliskiego bazaru Orzecha, 
wskoczył

do paki z  odpadkami
t wziął się do ogryzania kości.

Rozczarowany wywiadowca z a ­
brał go do komisariatu, a pan Je- 
huda Miiolblum, na zasadzie dedu­
kcji zaczął zgadywać nazwisko 
autora listu. Po parogodzinnych 
rozmyślaniach

d o sz e d ł  do  wniosku, 
że io niKt inny, tylko ten gałgan 
Moryc Hefiich.

Zaczaił się więc przed bramą, 
skoczył mu na kark, przewrócił, 
wykopał i

chcia ł udusić, 
lecz sprzeciwiła się temu policja. 
Spisano protokuł. Pan Moryc He 
tlich zakiina się ze łzami w oczach, 
że nic go nie łączy z krwiożerczą 
ojgenizacją »Dyr>amil«.

Wyjaśnienia prawne.
Czy zapiało komornego w eksla­

mi chroni przed eksm isją  ?
W ymieniono zagadnienie posiada 

nadzwyczaj u <1 doniosłość dla sfer han­
dlowych, plącących w szystkie swe zobo 
wiązania wekslam i i  z tego wzglądu zna 
czne zainteresowanie w yw ołało rozpa 
tryw anie i-ego rodzaju spraw y p p ez  
sąd. Podłoże procesu jest następujące: 
W łaściciel domu w W arszaw ie Dawid _ 
Pinkusiew icz w ystąp ił do sądu o eks 
m isją przeciw zajm ującym  w jego do­
mu 3 i>okojowy lokal Boruchowi i Gili 
małż. F irsztenberg. W  uzasadnieniu  
swego żądania P. podniósł, iż lokator 
zalega z zapłatą czynszu 6 m iesięcy. 
Za okres dłużny F irsztenberg zapłacił 
wekslami, które P inkusiew icz przyjął, 
zastrzegając w kw icie, że w razie ich 
niew ykupienia przez F irsztenberga zo 
stanie przywrócony daw ny dług ko- 
m orniany ze w szysłk iem i jego skutka­
mi. Przew idyw ana katastrofa  nastąpi 
ła  w term inie płatności, wym ienionych  
weksli swych nie w ykupił, a kam ieniez 
nik — w ierzyciel oddał je  do protestu.

Dalej rozw ijało s ię  wszystko jak 
w kalejdoskopie. P inkusiew icz rozpo­
czął egzekucje należności z wekslu i do 
konał u dłużnika zajęcia. F irsztenberg  
komorne bieżące p rzesy ła ł pocztą, a o 
należność, wekslową n ie  troszczył się. 
W reszcie, jak pow iedzieliśm y, proces 
o eksm isją F irsztenberga znalazł sic 
przed forum sądu grodzkiego stolicy. 
Roszczenie w łaściciela  domu popierał 
ad w. W i eh er.

Pełnom ocnik pozwanych, adw. San 
dler dowodził obszernie, iż  w danej 
sprawie zachodzi now acja stosunku  
prawnego. D ług  kom orniany zam ienił 
się w dług w eksłow y i  dziś można, zda­
niem  obrońcy, m ów ić ty lk o  o egzekucji 
z wekslu, n igdy zaś o eksm isji.

Sąd grodzki przychylając się do wy 
wodów obrony, żądanie eksm isji odda­
lił, uznając, iż w  spraw ie n iniejszej 
wypadek nowacji. N iezadow olony z wy  
roku powód zaapelował. N a posiedzeniu  
sądu 2 instaucji rzecznik Pinkusiew i- 
cza adw. W icher popierał żądanie eks 
m isji, powołując się  na w yjaśnienie są 
du najwyższego, iż zapłata komornego 
wekslam i, które n ie zostały  wykupione, 
nie stanowi ważnej zapłaty  i now acji 
żadnej tu niema.

Sąd okręgowy (wydz. VIII odwoław  
czy) przychylając się  do tych w yw o. 
dów, uchylił wyrok sądu grodzkiego i 
nakazał eksm isję -JPirszienbergów z dn. 
1 sierpnia b. r.

Zycie gospodarcze. 
OieŁOA.

Warszawa. 18.9.
Londyn 45 221/,
Pary i 64.90
Wtedert l2o,4d
pj-sga 26.59— 6,5fc‘/» 
Wlocbv 46.66 
Budapeszt lob,67

. i a h i  So1/,
B tokholm  258.86 
B erlin  212,50
L> jt. W er. pr. ob r. 8, 8*/s 
8°^ P o i. Dolarowa 66,0. —6?,00—62,25 
6’/, P o i’ Konweraacy na »- 44,62

P o i -  In w e s ty c y jn a  « .  119,00-12O.C0-: 19,-“  
4£/>/o Ziemsk. K r«dv i. 49 ,00—48,7o «8,bo 

Tcndencia: niejednolita.

a k c j e
Warszawa. 18,9.

Bank Handlowy 116.75 
btinK Poiaki 175,00—170,—
Ban* spdt. zarook. 70*60 
Kijswakl 90.00 
Plrlei ol,—
Mobel 15,60 
M odrse uw 22.—
Norblin 100,Ot) -1 0 1 ,— bez praw 

t«noen<r!a. sł s z -.

O d e  s K i  I
już po W rornetn Użyc u |  

usuwa 1
S A L W A T O R

Apteki W. Borowskiego 
Warszawa, l«rozohm8«a 59.
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Zapa.-n icy , p u r id  wałKą b y w a ją  uo- 
k ła tln ie  w a ż e n i  i p o d d a w a n i  og lę ­

dz inom  leka rsk im

W A P l M O
palone w bryłach l-ma gatunku poLecają 
do natychmiastowej dostawy po cenaeh 

konkurencyjnych
CZELADZKIE B S ^ Y M I C ^ 81 
WAPIENNIK) s
Sosnow iec, 3 -go  Ma)a 5. — fe le f. 1-59

D RO BN E O G ŁO SZEN IA .

Śmierć bizona w warszawskim Zoo.
Zabił g o  krewniak z  Białowieży.

Znakom ity  łoił Ś a

Trzyletni bizon kanadyjski, przy­
dzielony do  tow arzystw a żubrom  w 
ogrodz ie  zoologicznym  na Pradze, 
zg iną ł  śm iercią  tragiczną.

Bizon miał wroga. Był nim mło 
dy byczek, po tom ek  żubrów z B ia ­
łowieży.

Zwierzęta n i e n a w i d z i ł y  się 
śmiertelnie, s tacza jąc  częste bójki.

W ubiegły poniedzia łek  usunięto 
z zag rody  s ta reg o  żubra, ponieważ 
adm inistracja  w ybra ła  g o  na tw órcę 
przyszłych pokoleń. P o jechał w 
klatce do  puszczy.

P rzep ro w ad zk a  nie obesz ła  sie 
bez użycia siły. M usiano wzywać 
na pom oc straż  ogniową.

Pozosta łe  sztuki wpadły  w istną 
furję. Z w łaszcza ów byczek zaczął 
brać na rogi am erykańsk iego  kre 
wnieka. Parokro tn ie  dozorcy wpa-t>f- -- -Cies-
dii do zagrody. Walkę przeryw ano

przy pom ocy płacht o raz  strumieni 
wody.

Ń ad wieczorem żubry schroniły  
się do  ooory. Z ap an o w ał  spokój. 
Nic nie zw iastow ało  śmiertelnej 
rozgryw ki

Wczoraj o godz. ó-ei rano, jeden 
z dozorców  ogrodu  ujrzał bizona 
martwego. W spania ły  zwierz leżał 
z wysuniętym ozorem. W boku miał 
ranę, zadaną  uderzeniem rogów. 
Nie u legało  wątpliwości, iż p ad ł  w 
walce z żubrem.

S tra ty  nie s ą  znaczne, ponieważ 
doros iy  bizon kosztuje w handlu o- 
ko io  1500 zł. Na lądzie am etykań  
sk im  iest ich leszcze wiele, gdyż 
żyją pod opieką władz w r. zw. par 
kach narodowecti.

Zabiły bizon będzie w ypchany i 
um ieszczony w paristwowem mu- 
Z;um historii naturalnej.

Wieś trędowatych w Rumunii
o której w iedział tylko prefekt.

N suiia i wychow anie. jafefsa

Najstarsza
P IE R W S Z A  ŚLĄSKA SZKOŁA MU­
Z Y C Z N A  w K atow icach  ul. Szopena 16 
te ł. 136 p rz y jm u je  zapisy uczniów na 
now y rok szkolny 1929-30 do k las: too- 
r j i  i' kom pozycji, śpiew u solowego, fo r­
tep ian u . skrzypiec, wiolonczeli, o rganu , 
go i zespołów kam eralnych . V JK  
U D Z IE L A JĄ  w ybitn i dyplom ow ani 
profesorow ie, zatw ierdzeni przez w ła­
dze szkolne W ojew ództw a Śląskiego. 
D la n ieinającyeh  czasu uczęszczania 
przedpołudniem . w ykłady odbyw ają  
sie popołudniu do 8 wieczorem . O PŁ A ­
TY ZN IŻO N E pobierane w ra tach  une 
siecznych od 25 zł. D la niezam ożnych 
znaczne ulgi. a d la u ta len tow anych  
n au k a  bezpłatna. D la zam iejscow ych 
75 proc. zniżka kolejowa

Zł. 5 - 6  POCZTÓW EK a rty s ty czn ie  
w ykonane w Z akładzie F o tog raficznym  
M. iśtelmaszczyic. Sosnowiec, O rla  4 — 
T elefon 6-11. P rzy s tan ek  tram w ajow y  
ul. Z T om skiego, _____

K A F L I W Y PR ZED A Ż posezonowa w 
fab ry ce  U je jsee  (s tac ja  Ząbkowice). Ce 
n y  zniżone! ____ _
NAROŻNY dom n ad a jący  się do zało­
żen ia  dobrego in te re su  o 18-tu u b ik a ­
cjach  do sp rzed an ia  w prost od gospo­
darza . W iadomość: ul. R o botnicza 10.
K U P IĘ  2 w a rsz ta ty  s to la rsk ie  używ a­
ne. Pogoń, M a r ja c k a  6. W odzicki. _
im "  I  KOLCZASTY do • ogrodzenia, 
szyny budow lane i w ążkotorow e, tre g ry  
używ ane, żelazo do uży tku , d ru t do be­
tonu. ru r y  k an a lizacy jn e , w ały  do tra n s  
mi: ji, r a ify  do kół, poleca tan io  sk ład  
s ta reg o  żelaza f irm a  Jó zefa  W einera  w 
Będzinie, M odrzejow ska 82. tel. 4.42.

m ■ X.l i STÓW p rz y jm u je  na p rak ty k ę  ślu  
s a rsk ą  nu p raw ach  cechowych zakł. ślu  
sa r k o  k o n stru k cy jn e  K. Tym oszuk, 
Sosnowiec, ul. Sobieskiego 1._______
W O L N E  M IE JS C A  na dzień 19 wrze­
śn ia  1929 r.: R obotników  na  w yjazd do 
k am ien ia  60, R obotników  kopaln ianych  
400. G órników  7, B ednarzy  2, Pom ocy 
bed n arsk ie j 3. Agentów 6, F u rm an ó w  2, 
S łużby  dom owej 9. Zgłaszać się do P. 
U. P . P . w S o s n o w c u . ______________
PO T R Z E B N Y  sto la rz  obeznany z m a­
szynam i. W odzicki, Sosnow iec - Pogoń 
M arjack a  6.

B U K A R ESZT, 18.9. Ostatnio 
wzrosła w Rum unji niepokojąco 
ilość zachorowań na trąd. Zachoro 
wało też kilka osób z nteligencji, m. 
in. pewna córka księdza, nauczyciel 
ka wejska. Zwróciło to uwagę leku 
rzy, którzy poczęli dociekać przy­
czyn rozszerzania się straszliwej 
ehhoroby. W ynik dochodzeń byl sen 
sacyjny: Odkryto, że istnieje — o 
czem nik t ne wiedział — cała wieś, 
dotknięta trądem . Je s t to wioska 
Caraom er w powiecie Tulcea. Miesz 
kańcy jej, ubodzy rybacy, nie wie­
dząc, jak  groźna choroba ich toczy, 
żeńili się między sobą i rozszerzali 
zarazę dalej. Ich dzieci, nawet nieda 
wno urodzone, są równeż zarażone.

J a k  wiadomo, wszędzie trędowa 
tego, w razie poznania jego choro­
by, natychm iast izoluje się od społe

czeństwa. Ja k  było w Rumunji? 
Znamienne światło na to rzuca na­
iwne oświadczenie prefek ta okręgu 
Tulcea, który przebywa obecnie na 
wywczasach nad morzem, a zapyta 
ny przez dziennikarzy, jak mogła w 
jego okręgu nie zostać w ykryta 
wieś trędowatych, odparł:

— Owszem, już od roku (!) 
wiem o istnieniu tej wsi, lecz m ia­
łem tyle zajęć na głowie, że zatnie 
rżałem 'zająć się tą spraw ą po powre 
cie z urlopu.

Niezawodnie dygnitarz ten zosta 
nie odpowiednio „nagrodzony11 za 
swe osobliwe pojmowane obowiąz­
ków". W okręgu Tulcea panuje istna 
panika, gdyż niewiadomo ile osób za 
raziło się już od mieszkańców owej 
w7si.

Zwłoki w kufrze
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Zvvymęz„a oceanu ,  Ka ro l  L i n d o e r g h  
w r a z  z m a łż o n k ą  p r z e d  a p a i a t e m ,  

na  k t ó r y m  o d n y w a j ą  loty.

K U T W A .
— Nad czem tak medytujesz?
-— A bo jak  sobie pomyślę, ile 

kosztują te proszki przeciw bezsen­
ności, to czuję, że ćalą noc oka nie 
zmrużę...
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Każdemu bezpłatnie
v,ysyła franco na pierwsze 
żądanie album nainowszyen

P “E-=T
1> . niesłychanie dostępuycu 

cenach największa krajowa firma
k. fiJLctł, Warszawa, Sena.urs^jQ-

: 1&. :

N OW Y BUDO W A >. E m . • ■-.z ........
dw u .  i.rzy. c z t e ro  p o k o jo w e  za  rouzu v ni 
c z y n sz e m  z c ó r y  do w y n a j ę c i a  l a m o
wa

jomych za wykształconego człowie­
ka, k tóry  Avi e l e  zajmował się fi łozo 
fją. Jego mieszkanie było centralą 
i punktem zbornym anarchistów za 
granicznych. Nie je st zatem wyklu 
czone, że mordercy szukać należy w 
kole tych ludzi.

Poszukiw ania co do szczegółów 
dotyczących osoby zamordowanego 
doprowadziły ponadto do nieoczeki 
wanego twierdzenia, że także m atka 
R igauta została przed kilkoma mie 
siąeami zamordowana wśród 

tajem niczych okoliczności. 
K obieta ta brała również udział w ru  
chu anarchistycznym  i w ydała pod 
pseudonimem M arji Blanche szereg 
anarchistycznych broszur propagan 
dowych. Pewnego dnia znaleziono 
ją  w mieszkaniu uduszoną. Zwłoki 
były skrępowane sznurem a ręce i 
nogi omotane drutem , zupełnie tak 
samo, jak  u syna. Z tego wynika, że 
obu morderstw  dokonał prawdopo 
dobnie jeden sprawca.

Nie zdołano jednak na razie u- 
stalić, kto jest tym  tajemniczym 
mordercą.

Tajem nicza afera  mordercza, która 
od kilku dni zaprzątała policję w P a 
ryżu i Lille została po częśc w yjaś 
niona. Przypom inam y, że onegdaj 
na dworcu av Lille znaleziono w ku 
frze
zniekształcone zwloM mężczyzny,

Był to mężczyzna około 30 la t któ 
rego ciało związane było długim 
sznurem. Ręce i nogi omotane były 
drutem . K ufer nadano kilka dni 
przedtem w Paryżu. Wdrożono n a ­
tychm iast dochodzenia, zm ierzające 
do. ustalenia identyczności nieszczę­
śliwego. Usiłowania te w niespodzia 
nie krótkim  czasie uweńczone zosta 
ły  pełnym rezultatem.

Na podstawie listy zaginionych o- 
raz anonimowego doniesienia stw ier 
dzono z całą pewnością, że zmarłym 
jest niejaki A ugust R igaut.

A ugustu  R igaut był doskonale 
znany

w kołach paryskich anarchistów
Należał do związku anarchistów  u- 
praw iał propagandę anarchistyczną 
i kilkakrotnie z powodu jej działał 
ności miewał konflikty z policją.
R igaut uchodził w kole swoich zna
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ZAKŁAD OPTYCZNY
Skład aparatów i przyborów fotograficznych. Udziela 

porad i wskazówek dla PP. amatorów.
Przyjmuje się roboty laboratoryjne!
O b słu g a  fachowa. Ceny przystępne.

P P . am ato rzy  m ogą  k o rzy s tać  z ciemni od godz. 9 ra n o  do godz,
7 w ieczór — bezpłatn ie . ‘

2— 3 PO K O I z k uchn ią  od zaraz  poszu­
kują. K om orne od urnowy.^ Oferty 
„W śródm ieściu1* — „E xpres Z ag łębiu
P O S Z U K U JĘ  1 — 2 pokoi z mebia-nr 
lub  bez w śródm ieściu. O ferty  ..zaraz" 
„E xpivs Z ag łębia1’.___________ _
DW A pokoje z k u ch n ią  do w ynajęci:.. 
W iadom ość u gospodarza, K am ien n a  a 
K onstan tynów .

R O G A L IŃ SK I W incenty  zgubił ksK./.- 
kę w ojskow ą w ydaną przez 1 . K. L . 
K alisz. ______________________
W SZO ŁEK  W ładysław  zgubił k s ią ­
żeczkę w ojskow ą w ydaną przez 1 . rw­
i j .  Nowy Sącz._______ ____________ _
M I E C Z Y S Ł A W  W r ó b l e w s k i  zgubi ł  w., 
ciąg  z ksiąg  ludności w ydany przez gin.
L ed ko wice._________   -
SU LA R Z M 'oczyTaw  zgubił ksiązecz 
kę w ojskow ą w ydaną przez r. K. L.
S o s n o w i e c .   ___________

K O T U L A  S te fan  zgubił dowód osobi­
sty  w ydany  W ojkow ice Kościelne, i o- 
w ia t Będzin._____________ ___________
M A JC H E R U Z Y K  S tan isław  zgubił 
książeczkę w ojskow ą w ydaną przez i . 

K . U. Sosnowiec._______ _______________
C IC H E C K A  J a n in a  zgub iła  ksiązną 
kasy  chorych  w ydaną w Sosnowcu

u  /- a '

T Y SIĄ C E  c h o ry c h  n a  k a t a r  żoiąUKa, 
w zdęcie, k u rcze , bóle, n ie s traw n o ść , 
b ra k  a p e ty tu , ogo lne o sła b ie n ie ,e t ce­
te ra ,  o d zy sk a ło  zd row ie , u ż y w a ją c  zio­
ła  s ła w n eg o  n a  ca ły  św ia t D r. D ie tla , 
P ro fe s o ra  U n iw e rs y te tu  J a g ie ło n sk ie -  
go. Ż ąd a jc ie  b e z p ła tn e j b ro sz u ry  p o u ­
cza ją c e j.^ A d re s^ J jis z k |_ J j^ _ ^ E t^ f j_ _ _ _
OW CE są  do o d e b ra n ia , M ark o w sk i 
W ojc iech , Sosnow iec, D a le k a  ____

H EC H TO W 1 D aw idow i, Sosnowiec, No- 
w okościelna 3 skradziono zaśw iadczenie
wojskowe, w ydane przez P . Iv. U. Sosno­
wiec. ________  __________ ——
K S IĄ Ż E C Z K Ę  w ojskow ą w ydaną przez 
P . K. U. K ielce na nazw isko S zlam y  
S ztrozberga  z Chęcin, uniew ażnia się.

W^daweo: H*!*na M onsiorska. Druh. „B*Pra8 Zagłębiu* CjoanowltiC. ul. feairn na s ei. **-94


